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wychodzi w każdą sobotę o godzinie 7-mej wieczór.
P H L .X lM E U .iT A  w m ie j s c :  roczn ie 6 K ; półrocznie 3 K ; kw artalnie 1 5 9  1 • 
Z p rzesy łk ą  pocztow ą: rocznie 7 6 0  Iv; półroczn ie 3 8 0  l i ;  k w artalnie P50 iv 

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal.
„O głoszenia  zw y k łe11 za w iersz jed noszp a ltow y  p etitow y albo ja g o  m iejsc,- 

12 hal. „ N a d e s ł a n e 11 24  hal.
W  razie k ilkakrotnego o g ło sz en ia  odpow iedn i rabat.

PRENUMERATĘ m iejscow ą i zam iejscow ą oraz og łoszen ia  w H zeszow ie przyjm uje

Drukarnia Leona P illera  przy ul. 3 maja I. 7.
O głoszen ia  w kraju i zagranicą  przyjm ują w szystk ie  biura anonsów  i dzienników .

B iuro A dm in istracyi ul. T r ze c ie g o  Maja 1 7.
otwarte od godz. 8 —  12 przed południem  i od 2 —  0 po południu .

2 polityki państwowej.
Budżet państwa, który od kilku tygodni sta­

nowi wyłączny przedm iot rozpraw parlam entarnych, 
przedstaw ia w cyfrach obraz zatraszającego obcią­
żenia szerokich warstw ludowych na korzyść sfer 
bogato uposażonych. W.ykazuje on bowiem , że lw ią  
część swoich dochodów czerpie państwo z podat­
ków pośrednich, z tych w ięc podatków, które, ob­
ciążając powszechne środki spożyw cze i tem  sa­
mem podnosząc ich ceny, spadają na barki szero­
kich mas.

I tak, podczas gdy podatki bezpośrednie na 
r. 1908 oblicza budżet na okrągło 323 miljonów  
koron, to podatki pośrednie wynoszą aż 865 m iljo­
nów. Stosunek ten przedstawi się  jeszcze  drasty­
czniej, je ś li się  uwzględni, że w sum ie podatkow  
bezpośrednich m ieści się  podatek domowy w kwo­
cie 101 m ilionów 'JUO tysięcy koron, będący w zna­
cznej m ierze poaatkiem  pośrednim , który w łaści­
ciele  domów czynszow ych przerzucają na lokato­
rów przez w liczenie podatku w czynsze.

Najdobitniej występuje jedak stosunek obcią­
żenia rożnych warstw w porównaniu wzrostu po­
jedynczych podatków.

M zrost podatków bezpośrednich od r. 1902., 
w którym  to roku w ynosiły one 278 m iljonów, wy­
nosi 43  m iljonów, podcz. s gdy w tym  sam ym  cza­
sie  podatki pośrednie w zrosły o 101 m iljonów. Z po­
datkow bezpośrednich w zrosły w szystk ie podatki, naj­
bardziej oczyw iście podatek z wybitnym  charakterem  
podatku pośredniego, tj. podateu. domowy, bo o 24 mi- 
ljon y700 tysięcy koron. Tylko jeden jedyny podatek  
się  zm iejszył, a to podatek gruntowy o 1 m iljon  
200 tysięcy, bo podczas gdy w r. 1902 wynosił 
54 m iijonow 700 tysięcy , obecnie wynosi 53 i pół 
m iljona. a zatem  m niej, aniżeli k iedykolw iek da­
wniej. J es t to znamienny dowód, że rząd bierze  
w szczególną opiekę w ielkich w łaścicieli ziem skich, 
których ulgi pokrywać m uszą m iasta i ludność pra­
cująca.

Todatki pośrednie oblicza budżet następująco: 
podatek od wódki . . . 8 9  m iljonów koron

„ „ piwa . . .  77 „ „
„ cukru . . . 1 3 0
„ nafty . . .  20 „

„ „ od wina, m oszczu . 1 6  ,, „
inne podatki konsum cyjne 7 „ „
inne dochody . . . . 1 8  „ „
podatek od wyszynku . . 23 „ „
stem ple, taksy i za leg łości . 165 ,. „
podatek od biletów  kolejowych 18 ,. „
l o t e r y a .......................................................1 ,, „
s ó l  47 ,.
t y t o ń ..............................................  244 „ ,.

Razem . . 865 m iljonów koron

Rosnącą ustawicznie w ysokość podatków po­
średnich, to głów na przyczyna wzrastającej droży­
zny, która w państwie naszem  doszła już do nio- 
hywałych n igdzie granic. Stąd waika przeciw  sy ­
stem ow i podatków pośrednich i ięh podwyższaniu  
stała się  wprost koniecznością ludową.

Podjęły ją  też partye ludowe, które jednak  
napotykają na nieprzeparty opór rządu i stronnictw  
rządowych, a w ich rzędzie oczyw iście i K oła pol­
skiego.

Była jednak chwila, kiedy zdawało się, że 
w ysiłk i partyi ludowych nie pójdą na marne. 
Szczęśliw a sposobność dopom ogła im  do przefor­
sowania w parlam encie wbc'\v usiłowaniom  m ini­
sterstw a skarbu Exc. K orytowskiego ustawy, o zni­
żeniu podatku od cukru, który stał się już n iezbę­
dnym środkiem  spożywczym . W m yśl tej ustawy 
w przeciągu krótkiego czasu kilogram  cukru mu­
siałby potanieć o 8 hal.

Krótką była radość. M inister skarbu bowiem  
poparty przez stronnictwa rządzące w ytężył wszy­
stk ie siły , aby uchwałę parlam entu obalić w Izbie 
panów, i udało mu się  przeprowadzić tam obalenie 
tej ustawy. Pokazało się, że stronnictwa rządowe 
tylko dla omawiania wyborców głosow ały za obni­
żeniem  podatku od cukru, za kulisam i parlam entu  
jednak popierały m inistra K orytowskiego w jego  
usiłowaniach utrzym ania tego pudatku w dotych­

czasowej, niesłychanej w ysokości, z powodu której 
nasz cukier je s t  u nas znacznie droższy, aniżeli 
poza granicam i państwa n. p. w Angli.

*  -X- *
O śm ielony tym  tryumfem  m inister skarbu 

ruszył już wprost na zdobycie nowych m iljonów  
w drodze podw yższenia podatków pośrednich. Bod 
płaszczykiem  ratowania finansów krajowych, wy­
stąp ił z żądaniem podw yższenia podatku od wódki. 
Podwyżka ta w ynosić ma 50 hai. na litrze wódki, 
wyprodukowanej w granicach tzw. kontygentu czyli 
ilo ści przepisanej, zaś 54 K na litrze wódki wy­
produkowanej poza kontygentem . Ponieważ zapo­
trzebowanie przekracza ilość kontygentu, przeto też 
cena wódki reguluje się  wedle podatku w yższego, 
skutkiem  czego po wprowadzeniu tej zw yżki po­
datkowej cena wódki podskoczy o 54 h. na litrze.

Nowy ten zam ach na kieszenie mas ludowych  
zrew oltow ał w szystkich szczerze ludowych posłów, 
odbijając się  echem  także w Kole polskiem , które 
jednak prawem solidarności zm usiło n iezadow olo­
nych do m ilczenia.

To stanowisko Koła je st  tem  bardziej chara- 
kteryczne, że udział kraju naszego w dochodach  
z tej podwyżki podatku nie odpowiada konsum cyi 
krajowej, a w ięc opłacanem u przez nas podatkowi, 
którego znaczną część dostać się  ma do kas krajów  
zachodnich. Galicyjska reprezentaeya ti galicyjski 
m in iste r !

Sprawę te  w następnym  num erze b'iżej wy­
św ietlim y.

* **
Tym czasem  projekt ustawy ubezpieczenia ro­

botników na starość, na wypadek utraty zdolności 
do pracy, wdów i sierot jeszcze ciągle leży w biur­
ku m inisteryalnem . Stronnictwo socyalno-dem okra- 
tyczne przy każdej sposobności przypuszcza szturm  
do ław m inisteryalnyeh o wydobycie tego projektu, 
który wedle zapewnień urzędowych już je s t  go tow y. 
Lecz partye rządowe sprzeciwiają się  tem u, ż ą ­
dając, aby równocześnie z projektem  ubezpieczenia  
robotnikow przedłożono takiż projekt obejmujący 
sam odzielnych przem ysłow ców  i rolników. Jestto  
znowu obłuda, pod którą kryje się  chęf od wie-

Pogadanka przyrodnicza.
Sen i senne marzenia.

Świat snów! Ileż fałszywych wyobrażeń, d zi­
wacznych przesądów, ile wiary w zazieinską, m istycz- 
ną je g o  isto tę . W edle pojęć ludów dzikich, dusza 
opuszcza podczas snu ciało i odbywa wędrówki po 
świecie; obrazy senne, których m gliste zazwyczaj 
zarysy m ajaczą w Świadomości po przebudzeniu, 
są wspom nieniem  prawdziwych przygud, doświad­
czonych przez ową wędrowną duszę. Całkowicie 
wyzwolić s ię  od tego rodzaju skojarzeń niezawsze  
um ieją nawet ludzie skądinąd rozsądni, nie mówiąc 
już o niedorzecznych praktykach wróżbiarskich, o 
literaturze „senników eg ipsk ich -1, których zwolen­
nicy wierzą niezachwianie, że człow iek, któremu  
przyśni się  pożar —  niechybnie zostanie Krezusem , 
W m iarę tego, jak  do m rocznego świata snów p rze­
dostawać się  p oczęły  prom ienie wiedzy, gdy do ba­
dania zjawisk sennych zastosowano metody doświad­
czalne, przekonano się, że zjawiska te powstają na 
podłożu tych sam yeh praw przyrodniczych, jakim  
podlegają w szelkie inne objawy fizycznego i umy­
słow ego życia człow ieka. N ajprostszy sposob bada­
nia, stosowany już przez Eechnera, twórcę psycho­
log ii nowoczesnej polega na budzeniu śpiącego za 
pom ocą rosnących stopniowo bodżcow dźwiękowych. 
Vf krótkich przerwach rzuca się  raz po raz na 
p łytę  żelazną kulę z ułowiu; siła  uderzenia potęguje 
się  przez to, że kula spada z coraz większej wy­
sokości. dopóki śpiący nie obudzi się. Brze.konauo 
się  z tych doświadczeń, że głębokość snu w różnych  
godzinach nocy jest bardzo nierównom ierna. U  cz ło ­

wieka normalnego sen najgłębszy przypada na pierw ­
szych parę godzin uśpienia i odbywa się  zw ykle  
bez marzeń. Stopniowo — z pewnem i wahaniami —  
siła  snu słabnieje pod rano; w ostatnich za& go ­
dzinach, bezpośrednio przed obudzeniem , sen bywa 
najlżejszy i najbardziej obfituje we w szelkie wy­
twory fantazyi. Zauważano dalej, że istn ieją typy 
snow stojące w związku ścisłym  z indywidualnością  
człow ieka. Kto z wieczora posiada sen g łębok i, ten 
zazwyczaj rano czuje się  wypoczętym  i czerstwym ; 
i odwrotnie ludzie, dopiero pod lano zapadający  
w sen głęboki, przez długi czas po przebudzeniu  
walczyć m uszą z sennością, ustępującą powoli w cią­
gu dnia, n iekiedy dopiero po drzem ce popołudniowej. 
Ludzie pierwszej kategoryi skłonni są do pracy po­
rannej i reprezentują wogóle typ zdrowszy; druga 
kategorya uczuwa szczególne upodobanie do p-tacy 
nocnej — są to ludzie słabi nerwowo. Podobnież 
różne działania wywiera sen popołudniowy. Jedni 
ludzie wstają zeń pokrzepieni i pełnej energii, inni 
natom iast budzą się ociężali i m ało zdolni do pracy. 
Pierw si to neurastenicy, którzy zrana w stali nie- 
pokizep ien i, człow iek zaś zdrowy, po dobrze sp ę­
dzonej nocy, snu w ciągu dnia m e potrzebuje.

(Tekawszem  od powyższych rożnie indywi­
dualnych je st  zagadnienie natury ogólniejszej: czy 
zdarzają się  istotn ie podczas snu chwile usta­
nia życia duchowego, chw ile, gdy św iadom ość  
człow ieka znika, i czy w podobnym  stanie zarówno 
marzenia senn, jak  wszelka czynność świadoma 
m ózgu urywa s ię ?  Zagadnienie to posiada podsta­
wowe znaczenie dla poglądu naszego na życie du­
chowe człow ieka.

Jeżeli pojęcia: „życie duchowe11 i „św iadom ość1- 
uważać mamy za równoznaczne, sen głęboki, wolny 
od bpostizezeń i wyobrażeń, pojmowany być m usi, 
jako stan całkow itego zaniku św iadom ości, a tera

samem  i życia dnehowego. Świadom ość nasza p ro­
wadziłaby tedy wysoce zagadkowy rodzaj egzy- 
stencyi. W ystępuje ona przy pewnem natężeniu  
działalności mózgu, w chw ili przebudzenia, kieruje 
w ciągu dnia całem  życiem  psychieznem , aby z na­
dejściem  nocy na parę godzin pogrążyć się  w m cestw o.

A toli podobne koleje „św iadom ości z przer­
wami11 zgoła  byłyby niezrozum iałe z punktu wi­
dzenia psychologi w spółczesnej. Celem  wyjaśnienia  
tych zajm ujących i zaw iłych stosunków podjęto  
w nowszych czasach liczne badania, Których wyniki 
pozwalają ze znaczną aozą w iarygodności tw ierdzić, 
że sten całkow ity utraty św iadom ości nigdy za ży­
cia człow ieka nie ma m iejsca. Dla zaznajom ienia  
się  z m etodam i stosow anem i w psychologii do­
świadczalnej, warto pośw ięcić k ik a  słow  doświad­
czeniu, dokonanemu przez badacza w łoskiego Mosso. 
Sporządził 011 wagę, dającą m ożność obserwowania  
zm ian, zachodzących w ciężarze poszczególnych  
części ciała człow ieka, pogrążonego we śnie. Wy 
obraźmy sobie duży blat od stołu , oparty na sze- 

; rokiej belce poprzecznej. Skoro um ieścim y na takiej 
wadze człow ieka, chcąc utrzym ać przyrząd w po- 
zycyi poziom ej, będziem y m usieli obciążyć lżejsze  
od głowy nogi odpowiednią ilością  ciężarków. Owóz, 
je ż e li leżącej na wadze osobie pozwolim y usnąć, 
spostrzeżem y, że koniec wagi, na którem  spoczywa  
głow a, podniesie się  do gory. Aby przywrócić za­
chwianą równowagę, wypadnie teraz obciążyć głow ę 
Spróbujmy jednak zawołać na śpiącego po im ieniu  
—  z k ole. podniosą się  nogi. Jak mamy sobie to 
dziwne zjawisko tłum aczyć? Uto w ten sposób, że  
podczas snu, przy osłabieniu czynności um ysłowych, 
krew odpływa o c  m ózgu i skutkiem  tego głow a  
staje się  lżejszą. Odwrotnie — odezwanie się  na­
sze było podniętą do podjęcia pracy umysłowej i 
spowodowało przypływ krwi do m ózgu Jeżeli jed n a j



2. „TYGODNIK R Z ESZO W SK I1' z dnia 28 czerwca 1908 Nr. 8

czenia na długi czas żądań robotniczych, i izeciw kt 
którym  nikt nie ma odwagi i sumienia wystąpić 
Przez to bowiem , że już gotowy projekt ubezpie­
czenia robotników stanie się  ustawą, nie straci na 
aktualności żądanie ubezpieczenia sam oistnych p ia- 
cowników, które również ogólncm  cieszy się po­
parciem . W ypracowanie zaś projektu dla tego osta­
tniego ubezpieczenia wymaga długich, kilka lat 
trwających prac przygotowawczych, a brak zupeł­
nie racyonalnej przyczyny, dla której ubezpiecze­
nie robotników do tego czasu m iałoby być wstrzy­
mane. Przeciw nie doświadczenia zebrane w dzie­
dzinie ubezpieczenia robotników przyczynią sio do 
przyspieszenia i udoskonalenia dalszego ustawoda­
wstwa w tym kierunku.

Celem odparcia intryg stronnictw  m inisteryal- 
nych partye ludowe gotują się do decydującej 
walki.

R O K  1911.

i.
Każdy przezorny gospodarz winien patrzeć 

w przyszłość i tak sobie gospodarstwo urządzić, by 
nawet w latach m niejszego urodzaju nie zaznać 
głodu, luh nie popaść w długi, któreby m ogły jego  
i całą powierzoną mu rodzinę do ruiny doprowa­
dzić. Ta sama m etoda, ta sam a przezorność, co 
w gospodarstw ie prywatnem, powinna być nicią  
przewodnią w instytucyach i u ludzi, którym  po­
wierzono rządy w danem społeczeństw ie lub w czę­
ści tegoż —  ta sama przezorność winna m ieć m iej­
sce w zarządzie naszej gm iny. W skazaliśm y już 
ogólnikowo, że o planowej, oszczędnej gospodarce, 
któraby uwzględniła ciężkie warunki bytu naszego 
m ieszczaństw a nie ma mowy. Gmina wprawdzie po­
czyniła rożne inw estycye w ostatnich latach, lecz 
też zabrnęła w tak w ielkie niestosunkowo długi, że 
z niepokojem  należy nam wyczekiwać czasów po 
r. 1910, kiedy dochody z prop inacji znacznie 
się  uszczuplą.

Tą ciem ną stronę naszej gospodarki m iejskiej 
ośw ietliło  przem ówienie nr. Dobij i podczas debaty 
budżetowej, odsłaniając przed nami sm utne horo­
skopy na czas po w ygaśnięciu  prawa propinacyi 
tj. po r. 1010.

Znamienne to przem ówienie podajemy w g łó ­
wnych zarysach, a przywiązujemy doń dlatego  
szczególną wagę, że wynikając z dokładnej znajo­
m ości stosunków gospodarki m iejskiej nie są po­
dyktowane ani dem agogią, ani chęcią robienia opo- 
zycyi. Vl iadomo bowiem, że nr. Dobija ani nie 
ubiega się o żadne wybitne godności kierownicze 
w gm inie, ani nie sto i na czele żadnej partyi po­
litycznej, a więc nie je st  ani stroną walczącą, ani 
zwalczaną przez obecne rządy, wobec czego żadne 
w ątpliw ości przeciw  bezstronności i przedm iotowo- 
ści jego  przem ówienia powstać nie m ogą.

Otóż mowa ta zaznacza, że dochody w bu­
d żecie na rok 1908 stanowią bardzo pokaźną sumę, 
bo z górą 551 tysięcy  (podajem y okrągłe liczby) 
i zdawałoby się  na pozór, że budżet nasz nic nie 
pozostaw ia do życzenia, tem  więcej, że dochody

dźwięk głosu m oże pobudzić uśpiony um ysł do 
pracy, oznacza to najwidoczniej, iż działalność 
psychiczna nie całkiem  była przerwana, innemi 
słow y mówiąc: najgłębszy sen nie je s t  zdolny do 
sprowadzenia zupełnego zaniku świadom ości.

W spom nieć wreszcie wypada o przyczynach, 
powodujących m arzenia senne. D ośw iadczenie wy- 
Wykazuje, że mają one swe źródło w rozm aitych  
zewnętznych i wewnętrznych bodźcach, działających  
podczas snu na naszą świadom ość. W ywoływane 
pod ich  wpływem  wyobrażenia mniej lub bardziej 
odpowiadają wyobrażeniom , powstającym  w po­
dobnych wypadkach na jawie. W ięc np. odgłos 
spadającej książki wywołać m oże w sennym mózgu 
wyobrażenie o uderzeniu piorunu, pokropienie zaś 
śpiącego wodą sprawi nań wrażenie kąpieli. Do tych  
pierwszych wyobrażeń nawiązują się  inne, z naturą 

odźca w coraz luźniejszem  pozostające powinowac­
twie, tworzące cały łańcuch obrazów', tem dziwa­
czniejszych  i mniej z sobą powiązanych, im bar­
dziej podczas snu zanika kontrolująca czynność 
Umysłu.

Odrębną grupę stanow ią sny powrotne. Źró­
dłem ich są najczęściej bodźce wewnętrzne; tak 
np. utrudnione oddechanie powoduje uczucie dusze­
nia, niskie położenie nóg w stosunku do tułow ia —  
spadanie w przepaść itp. Przyczyna powtarzania się  
snów polega na tem, że jednakowe bodźce wywo­
łują u tego sam ego osobnika, z m ałem i waryacyami 
stereotypow e skojarzenia obrazów, za pomocą których  
um ysł usiłuje interpretow ać powstające w mózgu 
spostrzeżenia.

te są w yższe aniżeli k iedykolwiek były. Ta cytra 
dochodów je s t  jednak tylko pozornie większą od 
innych lat, bo po odliczeniu uzyskanej w osta­
tnim roku podwyżki czynszu zdzierżawy propinacyi 
m iejskiej w kwocie 72 000  kor. które tylko przez 
3 lata gm ina pobierać będzie, oraz kwoty 42 .000  
kor. figurujące tak w dochodach jak rozchodach  
pochodzące ze sprzedaży taniego opału, pozycyi 
wstawionej tylko dla form alności rachunkowej, a za­
tem obojętnej, bo nie przynoszącej żadnych do- 
chodow (co zresztą je st  zupełnie zrozum iałem , bo 
na taniern opale gmina zarabiać nie powinna) —  to 
dochód na rok 1908, który przyjętym  być może 
za podstawę oceny finansów m iasta, przedstaw i się  
nam w sum ie około 437 tysięcy. Do tych 437 tys. 
doliczyć jeszcze  należy dochód z 33° „ dodatku do 
podatków w kwocie G1 tysięcy, tak że całkowity  
dochód zwyczajny wynosi 498 tysięcy. Ponieważ 
zaś budżet w rozchodach po odliczeniu obojętnej 
pozycyi 4 2 .000  kor. z taniego opału, wynosi 570  
tyś., widzim y, że gdyby nie owe niespodziewane 
i niejako jak  manna spadłe z nieba 72 tysięcy  
z propinacyi nie znaleźlibyśm y w łaściw ie pokrycia  
na prelim inowane rozchody. Ratuje nas tylko pod­
wyżka propinacyjna, która jedynie utrzym uje ró­
wnowagę budżetową. N iestety  jednak owa podwyżka  
wpływać będzie tylko przez trzy lata, a skoro przy­
puścić należy, ze rozchody się  nie zm iojszą, zacho­
dzi pytanie, skąd niedobór powstały po roku 910 po­
krywać będziem y.

W ynagrodzenia i wogóle kom penzata za czynsz  
z dzierżawy propinacyi grubo nie pokryje obe­
cnych dochodów. Z 2 '/2 m ilionów z funduszu pro- 
pinacyjnego przeznaczonych dla 30 m iast —  zwa­
żyw szy, że nasza propinacja w stosunku do innych 
m iast bardzo niski czynsz dzierżawny przynosiła —  
dostaniem y bardzo m ało. .leśli w ięc nawet doli­
czym y dodatki gm inne od trunków, które miasto 
będzie pobierało po roku 1910, to razem te dwie 
p ozycje  nie pokryją nawet dawnego czynszu pro- 
pinacyjnego, nie mówiąc już o otrzymanej obecnie 
zwyżce. Musi powstać tedy deficyt, który bez po­
krycia pozostać nie może. a pokrycie to znaleść 
m oże tylko w podwyższonych dodatkach do po­
datków.

N ie dość na tem , że z propinacyi będziem y  
m ieli znacznie mniej, ale i inne dochody będzie 
gm ina zmuszoną zredukować. Gmina licząca przy 
ostatnim  sp isie  ludności 18.973 m ieszkańców bę­
dzie m iała na pewno przy sp isie w roku 1910 po­
nad 20 tysięcy. W ówczas w ięc zostanie pod w zglę­
dem podatku konsum cyjnego zaliczoną do I-szej 
klasy, w następstw ie czego podatek obecny z G Kor. 
podskoczy na 10 Koron. Takie podskoczenie po­
datku konsum cyjnego m usi spowodować podw yższe­
nie cen m ięsa, bo rzeżnicy przerzucą tą zwyżkę na 
konsumentów. Jeżeli gm ina wierna swemu zadaniu 
nie zechce dopuścić do drożyzny m ięsa, tego naj­
potrzebniejszego artykułu żywności, drożyzny, k tó ­
raby m ięso uczyniła aostępnem  tylko dla ludzi 
bogatych, to będzie zmuszoną do zniżenia d zisiej­
szego 100°/0 dodatku konsum cyjnego, co z natury 
rzeczy pociągnie za sobą obniżenie dochodów. Zwa­
żywszy. że w budżecie na rok 1908, dodatek 100°/0 
do podatku konsum cyjnego od m ięsa przynosi b li­
sko 44  tyś. to je ś li gm ina zechce ludności b ie­
dniejszej przyjść z wydatną pom ocą przez obniże­
nie dodatku, to uszczupli dochody o kilkanaście 
tysięcy. Zniżki tej, jednak budżet bezwarunkowo 
nie wytrzym a, luka musi być skądś pokrytą —  ale 
skąd, chyba znów z dodatków do podatków.

(C. d. n.).

K R O N I K A .
Rzeszów, dnia 27. czerwca 1908,

Tragedya, jakich wiele. Na cuchnącej ziem i 
pod pniem suchotniczego drzewa w skwerze za 
pomnikiem  M ickiewicza, leży kupa brudnych podar­
tych łachmanów.

Obok stoi okopcony garczek blaszany, a w nim 
nadgryziona bułka.

Ze wstrętem  okrążyłbyś przechodniu tą góro 
cuchnących gałganów, Id yb yś nie w iedział, że tam  
pod tem i gałganaini leży nieuleczalnie chora ko­
bieta, żona wyrobnika —  Mardeuszowa.

Jako taką wydalono ją ze szpitala, czyli mó­
wiąc poprostu wyrzucono na ulicę i oto tu leży  
pod górą cuchnących gałganów, wyciąga od czasu  
do czasu kościstą siną rękę i zrywa przy ziem i 
na pniu drzewa rosnące liśc ie  i żuje je.

Nad chorą stoi ogłupiały mąż i wodzi b łęd­
nym wzrokiem po gapiącej się  gawiedzi, nie w ie­
dząc, co począć.

Przed kilkom a m iesiącam i oddał żonę do szp i­
tala. Przedtem  m ieszkali gdzieś w piwnicy, teraz 
przeniósł się  na m ieszkanie „kątem “ także do ja*

kiejś piwnicznej nory. gdzie ludzie gniotą się w za­
jem nie —  ot tak, jak te brudne gałgany nad chorą  
na ziem i.

W tem wezwano go do szpitala, aby żonę 
sobie zabrał, że dłużej w szpitalu  trzym ać jej nie 
m ożna, bo w yczerpało się  już m iłosierdzie Sióstr  
M iłosierdzia...
('o ma z nią zrobić, gdzie ją  ma podziać?
N ikt przyjąć do izby chorej nędzarki nie chce.
(» takie drobnostki prawo nie pyta.

„I choeby garścią rwał w łosy na głow ie. 
N ikt sio, co robi, czy żyje nie spyta,
N ikt słowa litośc i nie powie...
W olny najm ita11.

„Niech żyje lub niech umiera

N ikt się  nie sp iera11.
A jednak na u licy chorej um ierać nie wolno...

Burm istrz, siostry m iłosierdzia, lekarze szp i­
talni i inspektor p o lic ji nie w iedzieli, co mają z 
chorą kobietą na ulicy uczynić.

Zagadkę rozwiązał polieyant.
Na rozkaz bowiem  jego  zajechał dwukołowy 

wózek z paką, którym  stróż z poblizkiej kam ienicy  
śm iecie wywozi, do tej paki wrzucono chorą i za­
wieziono do składowni straży m iejskiej, gdzie na 
wilgotnej ziem i pozwolą jej przeżyć jedną noc,
albo  umrzeć. N ie będzie w iele kłopotu —
parę tylko kroków do trupiarni!

Zgromadzenie szyn karzy . zwołane przez p. 
Zwergla odbyło się  dnia 17 b. m. w jego lokalń. 
Zgrom adzenie, na którem  byli obecni prawie wszy­
scy tutejsi szynkarze, zagaił p. Zwergel, a na wnio­
sek jego  wybrano przewodniczącym  p. łlaara. P. 
Zwergel złożyły  sprawozdanie ze zgrom adzenia  
szynkarzy odbytego w Krakowie a następnie p. 
F ett z D ębicy złoży ł relacyę o konferencyi szyn­
karzy we Lwowie, poczem  przedstaw ił do uchwa­
lenia następujące 3 rezo lu cje  :

1. Zgrom adzeni w dniu 19 bm. szynkarze 
rzeszow scy solidaryzują się  z uchwałami powziętem i 
przez konferencyę lwowską w dniu 9. bm. jakoteż  
z uchwałam i walnego grom adzenia szynkarzy i re­
stauratorów w Krakowie odnośnie do zniesienia  
tzw. podatku k ieliszkow ego.

2. Zgrom adzenie przystępuje do założenia  
stow arzyszenia szynkarzy.

3. Zgrom adzenie uchwala rozpocząć a g ita cję  
wśród szynkarzy w okolicznych m iasteczkach celem  
założenia przez nich stow arzyszeń szynKarzy oraz 
korporacyi.

N astęp n ie .p . K oplik stawia wniosek, by sta- 
tuta stow arzyszeń szynkarskich zm ieniono w tym  
kierunku, iż po rozwiązaniu tychże przechodzi m a­
jątek  stow arzyszenia na korpuracyę m ającą siedzibę 
w tem samem m ieście, pod warunkiem, że będzie  
użyty na wsparcie dla ubogich wdów i sierót po 
szynkarzach pozostałych.

R ezolucye powyższe oraz wniosek p. Koplika  
zostały jednogłośnie uchwalone. W ykonanie tychże  

.powierzono kom itetow i, w skład którego weszli 
pp. K oplik (przew.), Sciden (sekr.), Ilaar, W achtel. 
Zwergel i Inglott.

0 ulicy „Wisłoczysku" m agistrat nasz całkiem  
zapom niał, choć pół Rzeszowa chodzi tą ulicą do 
kąpieli w W isłoku.

N igdy nie zbierane błoto obecnie pod żarem  
spieki letniej przem ieniło się w olbrzym ie góry ku­
rzu, z których pod najm niejszym  podmuchem wiatru 
unoszą się  w powietrzu całe tumany, zasypując 
oczy przechodniów i tamując oddech.

M ożeby i tą u licę nasz m agistrat zechciał 
zlewać od czasu do czasu wodą. W isłok tak blisko!

Brukowanie ulicy Trzeciego Maja w lecze się  
w nieskończoność. To kilku tygodniach brukowanie 
ledw ie dotarło do połowy ulicy. W iększa część tej 
tak liczn ie uczęszczanej u licy je s t  w yjęta z komu- 
nikacyi kołowej. W skutek tego ulica zamkowa i 
przyległe są prawie odcięte od dojazdu ze śród­
m ieścia, a przez kilka dni wozy pocztow e prze­
jeżdżały chodnikami.

Jestto  skandaliczna op ieszałość i lekcew ażenie  
m ieszkańców, aby czynność, którą gdzieindziej wy­
konuje się w przeciągu dwóch lub trzech dni, roz­
kładano na m iesiące.

Nowe pismo wychodzące w Rzesz wie opu­
ściło  25 b. m. prasę. Jestto  zawodowy m iesięczn ik  
„ G alicja11, organ i własnoSć „ G a licy i11, nowo utwo­
rzonego krajowego Związku stowarzyszeń rządowych  
ofieyantów i pom ocników kancelaryjnych w całym  
kraju z siedzibą w R zeszowie.

Zarząd pow. kasy dla chorych ukonstytu­
ował się dnia 24 b. m., wybierając przew odniczą­
cym p. Dra Marka Pelzlinga, dotychczasow ego  
przewodniczącego, zaś jego  zastępcą p. Mikołaja 
Ożoga. W ydział nadzorczy wybrał przewodniczącym  
p. inż. W ładysława Szaynoka, zastępcą p. Efroim a  
Ilirschhorna. Sąd polubowny przewodnictwo powie­
rzył p. Józefowi Źatkierou, zastępstw o tegoż p. 
Salom onowi Zweigowi.
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Walne Zgromadzenie dolomitów i njprezan- 
tantów powiatowej kasy choryuh z porządkiem  
dziennym : Zam knięcie rachunkowe za rok 19<i7 
ogłasza Zarząd kasy w inseratach naszego pism a, 
gd zie zawarte są b liższe dotyczące daty.

Nadzwyczajne walne Zgromadzenie czeladzi 
i pom ocnikow przy stowarzyszeniu przem ysłowem . 
grupa VI. w .Rzeszowie (stolarze, m alarze, cieśle, 
m urarze, kam ieniarze, katlarze, tokarze, pokostnicy. 
brukarze, betoniarze, szklarze; odbędzie się w’ po­
n iedziałek  29. b. ni. o godz. 4 -te) po południu w 
lokalu  stow . „Gwiazda" z następującym  porządkiem  
dziennym : i j  uchwalenie projeKtu nowego statutu, 
2) uchwalenie regulaminu kom isy i egzam inacyjnej, 
H) wnioski członków.

Omyłka. W poprzednim  num erze naszego pism a 
w artykule sprawozdawczym  „Z Rady m iejsk iej“ 
przez pom yłkę zam ieszczono, że m iędzy innymi 
także p. Szajnowski, sekretarz m agistratu otrzym ał 
urlop 4 tygodniowy i zasiłek  w kwocie lo u  kor. 
Oto* uchwała Rady, którą kilku urzędników m agi­
strackim  dano urlop i zasiłek, nie dotyczy zupełnie  
p. Szajnowskiego, który ani o urlop ani o zasiłek  
nie prosił.

Nieostrożna służąca. Służąca u pp. W. om al 
że nie przepłaciła  życiem  swojej nieostrożności. 
Zapuszczając podłogę terpentyną zo liży ła  się z pa­
lącą się św iecą w lek u  do naczynia, w ktorem ter­
pentyna się  znajdowała. V( jednej chwili stanęła  
służąca w płom ieniach. Na krzyk służącej nabiegła  
panna 11. v \, i jedynie przytom ności zm ysłu tej 
ostatniej, która stłum iła płom ienie dywanem i przy- 
czem  ouniosła nieznaczne poparzenia, zawdzięczyc  
naieży, że nie było katastrofy.

Zm arli. Zo fia  Sierosław ska  córka em eryto­
wanego nauczyciela w R zeszow ie, zm arła dnia 2o. 
b. m. w 22. roku życia.

lnż. Bernard W oli inspektor c. k. kolei pań­
stwowych, naczelnik sekcyi koiiserwueyi i radny 
m iasta Rzeszowa, zm arł dnia 20 czerwca b. r. w 
Os roku życia.

Z e  ś w i a t a .

M asow a m orderczyni mężczyzn. P o lic ja  N o­
wojorska przypadkiem  w czasie pożaru domu pani 
B eli Guiness, podczas ktorego ona sama zginęłą, 
wykryła, żę -b y ła  ona z zawodu m asową m order­
czynią. Ściągała do swego domu bogatych m ężczyzn  
i tam ich m ordowała. Trupy zakopowała w ogrodzie 
widocznie przy pomocy sw ego ogrodnika. Dotąd  
wykopano id  trupów. .Lecz ponieważ znaczna część  
ogrodu nie została jeszcze przekopana, przypu­
szczają, że co najmniej będzie pochowanych ió  do 
20 trapów. Ogrodnik Lamphere, ktorego uwięziono, 
wypiera się w szystkiego i tw ierdzi, że je s t  niewinny. 
Lamphere opowiada, że w spalonym  domu był se­
kretny pokoj, wciąż zam knięty, do którego nikom u  
w schodzić nie było wolno. Rrawdopodobnie tam 
Ouiness zabijała ludzi. Lam phere także opowiada 
że w suterynach była izba, w której -przechowywano 
lod w ogromnej ilości. Zapewne Guiness trzym ała  
tam trupy az do nocy kiedy wreszcie m ogła je  
w ogrodzie zagrzebać. N iektóre trupy były w okropny 
sposob pokrajane, wapnem obsypane i do worów  
zaszyte.

D la ściągania m ężczyzn G uiness zam ieszczała  
w dziennikach następującę ogłoszen ie . ,,Młoda wdo­
wa, przyjemnej powierzchowności, u łasciclelka w iel­
kiej fabryki w najpiękniejszej części Laporte, żyCZy 
sobie w celu  zawarcia m ałżeństw a wejsc w znajom ość 
z bogatym  panem, lacy  tylko m ogą nadsyłać li­
stowną odpowiedź, k to izy  gotowi są natychm iast, 
po otrzym anem  wezwaniu osob iście się  przedstawić.

P olicya stara się  dow iedzieć, co m ogły w so­
bie zawierać pięć skrzyli ogrom nych, które w ostatnich  
dniach Guiness otrzym ała z Chicago. Ryły 0Ile tak 
duże, że m ogły w nich liuescic się trupy. Jeżeli 
istotn ie w tyeh skrzyniach były trupy, to znaczy, 
że Guiness m iała w Chicago spolnikow.

Okropną śmierć znalazło kilku europejskich  
marynarzy w Kongo. Okręt „M iasto B ruges“ został 
przez burzę na rzece Kongo przewrócony i zatonął. 
P ięciu  europejskich marynarzy, który uratowali się  
na brzeg, zostali przez krajowców pochwyceni, do 
lasu zaw leczeni i zjedzeni. 14 czarnych m arynarzy, 
którzy zdołali się  uratować, zostało wprawdzie przez 
krajowców zam ordowanych, ale pogrzebano ich.

Mężczyzna który koniecznie chce być kobietą.
Przed w iedeński sąd krajowy żandarmi sprow adzili 
przed kilku tygodniam i pewną dziewczynę wiejską  
i podali z oburzeniem, że niew iasta owa nie jest  
w łaściw ie niewiastą, lecz parobkiem wiejskim , który 
w sposób karygodny nie chce być m ężczyzną, a 
Uparcie i wbrew lizyologicznej oczyw istości uważa 
s ię  za dziewkę i stroi w szaty n iew ieście. Obwi­

niony nazfwn się Karol Gitfinger, aresztowano go 
zaś za to, że przyszedł do burmistrza w Grelen- 
dorf w stroju kobiecym  i dom agał się, aby wydano 
mu książkę służbową na im ię Apolonii Gitfinger, 
na co władza wiedząc o jego  właściwej płci, żadną 
miarą jirzystać nie chciała i nie m ogła. Karol gro­
ził burm istrzowi, że go podjiali, że całą w ieś puści 
z dymem i t. d. W obawie o dalsze konsekweneye 
tej dziwnej a uporczywej manii n iew ieściej, jmzy- 
aresztowano grozieicla i powiedziono go przed sąd. 
Zaczęto śledzie i dochodzić, '(kazało się, że oskar­
żony je st  nielegalnym  synem najemnicy wiejskiej 
i wychował sie w jirzytnłku. Gdy matka wyszła za 
mąż, w zięła go do siebie, lecz chłopak nie cierpiał 
rodziców i ośw iadczał im nieraz, że nie je s t  ich 
synem , gdyż jak tw ierdził, w przytułku ktoś wy­
m ienił ich dziecko za dziewczynę i źe on właśnie 
jest tą obcą dziewczyną. Ta dziwna niania, wzm a­
gała się u chłojica z dnia na dzień, wreszcie Karol 
nie m ógł już dłużej znosić rodziców i przebrawszy 
się  w spódnicę, wynajął się za dziewkę do pobli­
skiej w ioski. Gdy Karol dorósł, wzięto go do woj­
ska. Lecz i tu nie wyzbył się swoich n iew ieścich  
upodobań. Po pewnym czasie skaleczył się  um yślnie 
w jtodbrzusze i zgłosił się do szpitala. W reszcie 
uwolniono go z wojska. Karol chodził teraz stale 
w stroju dziewki i służył po wsiach. Częstokroć 
pozywano go przed władze gminne i skłaniano go do 
zmiany stroju, lecz napróźno. W reszcie, po awan­
turze z burmistrzem  w Grelendorf, aresztowano go 
i odstawiono do W iednia.

Gitfinger ma lat 29, nosi długie, rude włosy, 
co nadaje mu wygląd niew ieści, twarz ma gładką, 
a na górnej wardze lekki puszek, jak to bywa u 
niektórych kobiet. W areszcie nie podobna było  
zm usić go do wdziania stroju m ęskiego. Przekonano 
się, że niejednokrotnie już k aleczył się  nożem  i 
w itryolem , chcąc za wszelką cenę usunąć zuiena- 
widzone znamiona m ęskości... Psychiatrzy stw ier­
dzili, że ma się tu do czynienia z nieuleczalnym  
obłędem  i że żadne kary sądowe nie zm ienią już 
światopoglądu Karola. W obec tego pozwolono mu 
w całej pełni uchodzić za Apolonię i bez dalszych  
ceregieli w spaniałom yślnie wypuszczono z aresztu.

Mały fejleton.

Wycieczka do Rzeszowa.

A więc będziem y m ieli gości!
Czytelnia kolejowa ze Lwowa przyjeżdża do 

naszego grodu sp ecjalnym  pociągiem  celem  zw ie­
dzenia osobliw ości naszego miasta.

Ogromne afisze rozlepione na murach zapo­
wiadają tylko pewną część programu. Reporterowi 
naszemu udało się  jednak wydostać program w szcze­
gółach, który jako bardzo interesujący z obowiązku  
dziennikarskiego podajemy.

N a dworcu kolejowym przywitają w ycieczko- 
wców m iędzy in m y m i:

Frezes naszego m iasta p. Dr. Stanisław  Ja­
b łoński im ieniem  m iasta i szpitala, p. Dr Krogul- 
ski im euiem  op ozycji m agistrackiej, p. Dr Hoch- 
feld im ieniem  propinacji i kahału, p. Arvay im ie­
niem prasy.

Po przem ówieniu burm istrza, prezes kom itetu  
w ycieczkow ego podziękuje w ciepłych słowach re­
prezentacji naszego miasta za tak serdeczne przy­
jęc ie , poczem  kom itet uroczyście rozda naszej re- 
prezentacyi upom inki specyalnie przyw iezione ze 
L w o fa .

Pan burm istrz otrzyma obraz, malowany przez 
jednego z największych m odernistycznych malarzy 
czyteln i kolejow ej, przedstawiający podobiznę p. 
Dra Jabłońskiego siedzącego okrakiem na budynku 
naszego ratusza, wspierającego się  jedną nogą na 
budynku kasy oszczędności, drugą zaś na dachu 
domu kahalnego. Nad obrazem  widnieje w ramach 
wyrzeźbiony złotem i literam i n a p is:,,Bo mi do boju 
mocy brak“ . P. Dr Hochfeld otrzym a w upominku 
m odel czarodziejskiej urny wyborczej z napisem : 
„można zabrać wszystko, tylko nie dochody".

R eszta delegatów  naszych otrzym a m edale 
pamiątkowe, na których z jednej strony widnieje 
kam eleon, z drugiej zaś napis: „cel uświęca środki."

Ponadto na ręce p. Szybalskiego złożą wy­
cieczkow ej7 jeden egzem plarz gram atyki szwajcar­
skiego języka dla urzędników m agistrackich i order 
pogrom cy waryatów dla jednego z profesorów II. 
gim nazyum .

W yeieczkowcy udadzą się  następnie pod prze­
wodem p. Kluza, do biura sanitarnego naszego m a­
gistratu  na „śniadanko".

U  progu biura przywitają wycieczkowców  
urzędnicy m agistratu i wręczą każdemu z m iłych  
gości po jednym  egzem plarzu sprawozdania biura 
sanitarnego za rok 1907.

Po spożytem  śniadaniu będą w ycieczkow ej 
zwiedzać osobliw ości naszego m iasta. YV pierwszym  
rzędzie zw iedzą ustęp publiczny w budynku m agi­

strackim  jako wzór czystości i hygieny. następnie 
udadzą się do propinacji m iejskiej gdzie p. Dr 
Hochfeld dem onstrować będzie czystość wody z W i­
słoka jirzeznaczonej do rozcieńczania spirytusu.

N astępnie odbęazie się  w tylnej izbie propina- 
cyjnej odczyt p. Arvaya o błogich skutkach pro­
pagandy bojkotu propinaeyjnego.

Do łez rozczuleni projunatorowie wręczą panu 
A n a y o w i kufel kryształow y z przykrywką wyrobio­
ną z rzeszow skiego złota  i dedykacyą: „dzielnem u  
szerm ierzowi bojkotu propinaeyjnego w dowód 
w dzięczności -  rropinacya".

W yeieczkow cy wykąpią się następnie w naszej 
łaźni, której dach tjm ezasem  podtrzym ywać będzie  
odkom enderowany przez Dra Ilochfelda, DrW  acńtel.

Po kąpieli, każdy z w ycieczkow ców  otrzym a  
dla ochłody po kublu wody ze studni „pod dwoma 
pom pam i„, poczem  nastąpi krótki odpoczynek na 
murawie w parku M ickiewicza. Stąd ruszy w ycie­
czka do naszego szpita la  powszechnego.

Zapuchnięte nosy i silny katar będą dowo­
dem, że urządzeniem szpitala goście silnie się  
interesow ali.

N astąpi oglądanie regulacyjnych lin ii naszych  
ulic. Szczególny podziw wzbudzi dom budowany 
przy ul. Pustej, którego front lin ią  skośną usuwa 
się  od gościńca, oraz trójkąty utworzone przez tyły  
domów jtp. Szczejiana i W acława Jabłońskich, na 
których brakuje tylko tablic z n ap isem : „zanieczy­
szczania tego m iejsca zakazuje się  pod karą".

Po drodze okazano gościom  starożytności rze­
szowskie, z których największe wrażenie wywrze 
pięknością stylu  w ieża farna i tajem nicza ruina 
podpierająca starostwo. U m ęczeni potęgą wrażeń 
udadzą się wreszcie wyeieczkowcy do „uroczego" 
m iejsk ieg o  ogrodu na festyn. Tu uczestnicy festynu  
otrzym ają zaproszenie na uroczystość wianków, 
która się  odbędzie na uroczych wodach naszej 
M ikoszki.

Punktem kulm inacyjnym tej uroczjTstości b ę­
dzie żywy obraz przy ogniu bengalskim , przed­
stawiający apoteozę trój przym ierza m agistratu  
kahału i propinacji. U roczystość zakończy defilada 
hygienicznych beczkowozów zw’anyeh m iodownikam i 
celem  pozostaw ienia na długo w pam ięci ^może 
w nosie? przyp. zeceraj wycieczkowców zapachów  
rzeszowskich.

Nazajutrz pojawi się we w szystkich d zien i-  
nikach lwowskich podziękowanie lwowskiej czyteln i 
kolejowej dla reprezentacji naszego m iasta za m iłe  
przyjęcie wraz z gorącem  zaleceniem  Rzeszowa jako  
m iasta zasługującego przed w szystkim i innem i 
w Europie do zwiedzania.

Taki to będzie przebieg wycieczki braci z nad 
Pełtw i u braci z nad M ikoszki.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Antoni BLordytoacłia.

N A D E S Ł A N E
(R u h:yk a  ta n ie p och od zi od R ed a k cji, która też żadnej 
za n ią  nic. b ieże  odpow ied zia ln ości.)

Kancelarya Adwokacka

Dni Józefa Schaufla
w Rzeszowie 

z p oczątk iem  lipca b. r. p rzen iesion ą  zostaje do  

„Luftm a9zyny“ (ul. S ło w a c k ie g o  1. 6. I. piątro)

A b o n a m e n t
na sm a czn e  d o m o w e ob iady i k o la cy e  przyjm uje 

s ię  z dniem  1-go lipca, w ia d o m o ść  ul. S a n d o ­

m ierska  44. I. p iętro na le w o .

Widokówki
Z pochodu jubileuszow ego, bardzo pięknie wykonane 

posiada na sk ładzie handel papieru p. M. Kazika 

(serya składająca się  ze 102 egzem plarzy).

F a b r y k a

pieców i kafli pana A. Móla w R zeszow ie, zaopa­

trzyła się  w bardzo p i ę k n e  w z o r y  kafli i jest  

wm ożności wszelkim  wymogom  zadosyć uczynić.
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M a j te k
p o  śp . K . S tę b o r s k ie j ,  po=  
ło ż o n y  p o d  T y c z y n e m , skła>  
d a ją c y  s ię  z 2 1  m o r g ó w '  
u r o d z a jn e g o  p o la , b u d y ń -1  
k ó w  g o s p o d a i  sk  ich  w ra z  
z in w e n ta r z e m  j e s t  o b e c n ie  
z w o ln e j  ręk i d o  s p r z e d a n ia .

Bliższej  wiad mości  udz.iela 
inteiesowanyin M A R Y A  B O -  
H E R S K A  w Reb ot )  czacb poczta 
Reb ot y cze  ad Dobromi l .

FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 
A L O J Z E G O  H O L A

w Rzeszowie
-------------  : w y k o n y w a  -

P I E C E  K- A P L O  W E
z najlepszego m ateryała w kolorach: brązowym , oliw kow ym , 
turkusowy u*, krem owym, białym, w ogóle w każdym  zadanym  

kolorze, podług najnowszych wzorów i wym agali.

i W  KUCHNIE białe, brąmwe i niebieskie. ' * 2
F r z e r a b i a n i e  s t a r y c h  p i e c ó w  i k u c h e n  o r a z  w s z e l k i e  r e p a r a c y e .

C e u a i k i  i p i ó b y  kal l i  w y s y ł a  d a i w o  i o p l a l u i e .

= _ __________ C E N Y  M O Ż L I W I . .  N I S K I E . ----------------

D z i ę k u j ą c  W P .  I n ż y n i e r o m  i S z a c o w n e j  P .  T .  P u ­
b l i c z n o ś c i  z a  ł a s k a w e  p o p a r c i e ,  p o l e c u i u  s i ę  u a d u l  ł a s k a w y m  
w z g l ę d o m .

Z  pow a ż a n i e m
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Alojzy Mól w Rzeszowie. typ
W>

w  R z e s z o w i e

poszukuje aspiranta .

igac

| e o k a d y a  J a n i k o w a

w Rzeszowie

Pracownia rzeźbiarsko-kamieniar- 
ska i skład gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, granitu, 
sienitu, wediug własnych lub przed­

łożonych wzorów.
Ceny umiarkowane.

Obwieszczenie.

W alne  Zgromadzeń
delegatów i reprezentantów powia­
towej kasy chorych w Rzeszowie

o d b ę d z ie  s ię

w niedzielę dnia 5-go lipca 1908 r. 
o godzinie wpół do 4-tej popołudniu

~  w  s a l i  R a d y  m i e j s k i e j .

Porządek dzienny:
Zamknięcie rachunkowe za rok 1907.

W  r a z ie  b rak u  k o m p le tu , o d b ę d z ie  s .ę  n a s tę p n e  
Y \a lu e  Z g r o m a d z e n ie  t e g o  s a m e g o  d n ia  i w tom  s a ­
m em  m iejscu  o  g o d z in ie  4= lcj p o  p o łu d n iu .

Z Zarządu pow. kasy chorych w  Rzeszowie

rR zesta w , d n ia  2 :

D r  M ,  P o l z l i n g
pi/.e wodni ■zący.

c z e r w c a  ic.cS.

I B A N K  Z A L I C Z K O W Y
w Rzeszowie, przy ul. 3 go Maja 5. I. piętro 

podwyższył stopę procentową 
- - od wkładek oszczędności - -

R am y do o b r a z ó w
w n n f l e p s z y m  g u ś c i e  poleca 

K f c ! E G A R A I AL

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

UCZEŃ
lat 14

; ; z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie  = 1 

w cukierni

JOZEFA - - - 
LEWICKIEGO

w Rzeszowie 
ulica Trzeciego Maja I. 5
:c; lUEiEiEEiĘiEjaaEsnEi 1B1
a  kii
U  Z n a k o m i t y m  ś r o d k i e m  d o  w y -  isl

na od sta.
począwszy od }. stycznia 19C8.

DYREKCYA.

m m m m m i :

§  Kazimierz GurliiisUi
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY RZEŹB w DRZEWIE 

ORAZ ZŁOCEŃ
W R Z ESZO W IE , u l i c a  k o l e j o w a  1. 9 .  (R om  „G w iaz d y “)

*A  p r zy jm u je  p r a c e  w  z a k r e s ie  r z e ź b y  s ty lo w e j  
k o śc ie ln e j  lu b  s a lo n o w e j

K i

fis
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m
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Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

— poszukuj e ------- """

zdolnego a k w izy to ra
W ia d o m o ś ć  w k s ię g a r n i .1. J A R O S Z O W  E J .

i g a o s s G m a r a i a a s s
av- N A  S E Z. O N W  I O S B N N Y  i L E T N I .  -«y

U d e . i k a c e a i a  i u p i ę k s z e n i a  t w a r z y  
o r a z  p r / . e c i w  p i e g o m  j e s t

121 ,
ta 1
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Oony stało! Conr stało!
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u , BENIGN NA” g  
S K R E M  P I Ę K N O Ś C I  ^13 * UJ

s ł o i k  7 0  h a l . U
, D o  nai  y c i a  w d r o g u e r y i  p o d  

El . U w i a / . d ą  S A. ZGÓKEK w H z e -  U  
“  s / . u wi s  ui.  3 - g o  M . | a  1 5

”  Cenniki darmi i oplatnie. u  
U  U
'i>,i=;a 0 a r (3jQ SH & 0aaE j. in s B a 1-4

Wykonanie wzorowe,
C . i K . N A D W O R N I  D O S T A  W C Y

l i  E  I  L  M  A  N  N  K O H i Y  i  S Y N O W I E  |
>V R Z E S Z O W I E ,  r ó g  u l i c y  K o s c i u s / . k i  i T r z e c i e g o  M r j a .  A a ?

Pierwszorzędny SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH męskich i dziecinnych własnego wyrobu. ^
M a g a z y  1 p o s i a d a  w i e l k i  w y b i r  u b r a ć  N A  K A Ż D Ą  M l A I ł L  w y k o a o n y c h  w e  W Ł A S N Y M  Z A K Ł A D Z I E  z u a j u o w i - z y c h

i w y s z u k a n i e  p i ę a u y e h  m a t e r y i  n a j s w i - ż s . e j  m o d y  i k ro , u

U b r a n i a  w e d ł u g  m i a r y  w y k o n u j e  r ó w n i  -ż f a b r y k a  n a s z a  z m a t e r y i  K R A J O W Y C H ,  O R Y G I N A L N Y C H  F R A N U U S K  I C H
i A N G I E L S K I C H  i d o s t a r c z a  t a k o w e  w u a j k r o i Z j i n  u<ns ie  po  e . i i a c l i  ut a i  i r k o w a u y c a .

W e  R u g  n»j  t o w s z y e h  ż u r u  uli  W y k o n a n e  w e  w ł  i sn . - eh  p r a c o w n i a c h .  Z A  R Z U T K I  —  U B R A N I A  A N G L E S O W E  —  
U B R A N I A  F R A K O W E  —  U B R A N I A  Ż A K I E T O W E  —  U B 1 U N 1 A  M A R Y N A R K O W E  —  K U R T K I  i H A W . . L O K 1  L O D E -  
N O W E  i z S I E R Ś C I  W I E L B I , A D Z I E J  —  B U N D Y  o O  i ’O D R Ó Ż Y  —  1’ K L E R  Y N  V Z  t K O I ’A Ń ' 0  . 1 E  —  B L A S a O Z E  O U M O -  S
W E  —  S F O D N 1 E  D O  B U T Ó W *  —  U B R A N I A  i I L a s Z G Z Y K i  D Z I E C I N N E .

w  W i e d n i u ,  B u d a p e a z J K r a . o w i e  B i  D k u ,  O p a w i e ,  L w o w i e ,  G z e m i o wc m. l i ,  P r z e m y ś l u ,  T a r , i o w i e ,  N o ­
w y m  S ą c z u ,  T a r u c p n l " ,  S t a n i s ł a w o w i e  i J a r o s ł a w i u .  —  -  _ — r  -------- K t•r  Nasze składy:

Z drukarni Leoua P dlera w Ilieszow ie,


